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D e c y z ja .

S ło w o  „faryzeusz“ sta ło  się u nas 
synonim em  człow ieka, w którym  już nic 
nie m asz godnego pochw ały . I nie dziw, że 
się tak  zapatrujem y. Bo jeśli życie Jezusa 
by ło  ustaw iczną walką, to  przedewszys- 
tkiem  w alką z faryzeuszam i i ludźm i im 
z ducha pokrew nym i. G dyby też nie oni, 
nie odegrałaby się traged ja  G olgoty.

M im o to  w świetle P ism a  świętego 
u tarty  ten pogląd na  faryzeuszów  m usi 
ulec pewnej, cop raw da nieznacznej na ich 
korzyść zm ianie. K arty ewangelji poda ją  
pew ną ich cechę, k tó ra  ich wyżej staw ia 
od niejednego, k to  się dziś m ianem  chrze­
ścijan ina szczyci.

Bvli on i w praw dzie zaciętym i w ro­
gam i C hrystusa, k tórzy G o w reszcie o 
śm ierć m ęczeńską przypraw ili. Ale n ikt 
się też nie łu d z ił co do ich  uczuć. W  nie­
naw iści swej do Zbaw iciela byli szczerzy 
i zdecydow ani. N aw et, gdy m askę p rzy­
jaźni zak łada li, albo  gdy wężowem  po- 
ch lepstw em  chcieli G o  usidlić, nikogo 
w b łąd  w prow adzić nie mogli. Z uśm ie­
chów , z tc n u  głosu, z całego  zachow ania  
się p rzezierało  ich praw dziw e oblicze. 
Czynili bez sk ru p u łó w  to , co im d yk to ­
w ała  n ienaw iść. O tw arcie  uciekali się do 
podstępów , byleby zgnębić groźnego 
Przeciw nika.

Nie pochw alam y tej ich  d la nas 
w prost n iezrozum iałe j n ienaw iści. O d d a ć  
im jednak  m usim y spraw iedliw ość, że

Z n a m  u c z y n k i tw o je ,  że ś  n ie  
je s t  an i z im n y , an i g o rą c y ; o, 
g d y b y ś  by) z im n y , a lb o  g o rą c y ! 
A  ta k , p o n ie w a ż  je s te ś  le tn i, a 
n ie  z im n y  an i g o rą c y , w y rz u c ę  
c ię  z u s t m o ic h .

O b ja w . 3 , 1 6

nie zaw ierali kom prom isów  z połowicz- 
nością, że byli ludźm i decyzji i czynu.

Jakże inaczej u nas w społeczeństw ie 
ch rześc ijań sk iem !

Z daw ałoby  się, że tu, gdzie każdy 
od d n ia  ch rz tu  św iętego m a im ię Z ba­
wiciela wyryte w sercu, wszyscy m uszą  być 
zdecydow anym i Jego przy jació łm i. Z da­
w ałoby się że, — skoro  rad o sn a  wieść 
o zbaw ieniu św iata  przez krew Jezusa 
C hrystu sa  rozbrzm iew a tu  z n iesłabnącą  
nigdy m ocą -= do w yjątków  będą nale­
żeli ci, co życia nie położyliby z chęcią  
za U krzyżow anego. Z daw ałoby się, że 
tu  pod  krzyżem  C hrystusow ym  jedno 
tylko uczucie w łada niepodzielnie sercam i 
w szystkich, — uw ielbienia i w dzięczności 
d la Tego, K to n ad  nam i ro z ja śn ił oblicze 
Przedw iecznego i u k a z a ł je jako  oblicze 
naszego O jca. Z daw ałoby się . . .

Ale, o świecie chrześcijańsk i, P an  
m oże się do  ciebie zw rócić, jak ongi do 
zboru  w Laodycei: ,,Znam  uczynki Twoje, 
żeś nie jest an i zim ny ani gorący“ P o ło ­
wiczny, obojętny , letn i jesteś. N ie stać  
Ciebie zarów no na  szczerą m iłość, jak 
na szczerą nienaw iść.

Ilu strac ją  tego są krucyfiksy w 
Twych dom ach  i wersety z P ism a św., 
porozw ieszane na  śc ianach , oznaka  Twej 
p rzynależności do Jezusa; — a dążenia 
Twe i p raca  Twego życia tak  daleko 
odbiegły  od w zorów , k tó re  O n  ci pozo-
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s taw ił źe zadają  k łam  Tw em u przyw ią­
zaniu. B aranek  Boży, który gładzi grzech 
św iata, w inien być Twem ukochaniem  
droższem  nad  w szystko, a jest tylko 
pustem  im ieniem , w ym aw ianem  w rzad ­
kich zn ikom ych chw ilach  uroczystego 
nastro ju .

A wiedz, źe k to  nie jes t z Panem , 
ten  jes t przeciw ko Niem u. Jeśli nie um iesz 
czy nie chcesz sk ła d a ć  M u dan inę  serca 
i duszy, gorszy jesteś od Jego o tw artych  
wrogów, bo b rak  ci mocy i szczerości 
ich  uczuć.

„O , gdybyś b y ł zim ny albo gorący! 
A tak . poniew aż jesteś letni, a nie zim ny 
ani gorący, wyrzucę cię z u s t m o ich“

z  B y d g o s z c z y
Polskie Towarzystwo Ewangelickie

O d Z arządu  Zw iązku T ow arzystw  
i Z borów  E w angelick ich  o trzym aliśm y 
n astęp u jącą  odezw ę.'

Z bliżają  się  znow u dni IV Z jazdu  
E w angelików -Polaków . Miłe to były 
chwile, gdyśm y na naszych zebran iach  
poczuli jedność  mimo różnych  tradycyj 
i różnic dzielnicow ych — m ówili z sobą  
jak  bracia!

H asła, rzucone  przez p ierw sze  zjazdy, 
nie poszły  na m arne. Bo oto te rozbite  
i cudem  tylko ocalone resztk i daw nej 
w ielkiej rodziny  ew angelick iej łączą się 
w stow arzyszeniach . W praw dzie  to do­
p ie ro  początek  dzieła, lecz już  te raz  
należy nam jasno  u jąć  cel, zogniskow ać 
m yśli koło jedne j w ielkiej idei, k tóra 
będzie  naszem  ukochaniem , źródłem  
natchnien ia i silną  sp ręży n ą  woli.

Zarów no w naszych szeregach  jak  
i poza nami tak  m ało w pływ u Ew an- 
gelji na stosunk i m iędzy  ludźm i, na życie 
relig ijne i s p o łe c z n e ! T y le  jeszcze  wśród 
nas n ieuśw iadom ienia i obo jętności tyle 
trudności. P o łożen ie  nas ew angelików  
będzie  ciężkie, p rzy sz ło ść  napaw ać nas 
będzie  w ie lką  tro sk ą , jeśli w obec obo- 
ję tuośc i relig ijnej w około  nas nie zer- 
w iem y się  ze snu, a w obec n iezw ykłego  
znaczenia obecnej chwili, nie złączym y 
się dow spólnego, w ielk iego  czynu, godn- 

egow yznaw ców  Ew angelji i synów  R e­
form acji.

Czyn ten  — to u to row anie  drogi 
E w angelji i je j p raw dom  w iecznym  w

O to  w yrok P a ń sk i na cię.
Czy tym  w yrokiem  i ty jesteś objęty,

czytelniku? Z astanów  się i — zdecyduj. 
A zdecydow aw szy się, ślubuj i do trzy ­
m aj ślubow ania  w czynie:

P ó jdę  za Jezusem  
P e łen  św iętych chęci,
Jego dobrodziejstw a 
M ając na  pam ięci,
P ragnę  o d tąd  zawsze 
Żyć ku chw ale jego 
I wytrwale chodzić 
S iadem  zbawcy swego.

X. W . G

naszem  życiu społecznem . ^ ro d łem  jego 
— w iara w B oga m iłości i p raw dy , który 
się nam objaw ił w Jezusie  C hrystusie , 
polem  jego rodzina, zbór, kościół, naród  
Będzie on najlepszym  prob ierzem  naszej 
w iary i m iłości. P rzystąpm y więc do 
tej zbożnej pracy, abyśm y mogli wobec 
Boga i św iata  złożyć dow ody życia, a 
w spełnianiu  szczytnego posłannictw a 
w narodzie  wykazali rac ję  sw ego bytu!

S łużm y spraw ie Bożej pracą wy­
trw ałą , praw dą, uczciw ością i pośw ięce­
niem , pełn iąc  zaczęte przez ojców n a ­
szych  duchow nych  dzieło m iłosierdzia  
chrześcijańskiego, oddając się opiece re- 
liginej, zarów no nad dzieckiem , jak  i nad 
m łodzieżą w jej stow arzyszeniach , i s ta ­
rając  się podnieść ośw iatę ludu.

IV Zjazd niechże będzie wielkiem 
wezwaniem  w szystkich  do służby  spo­
łecznej! N iech jaknajliczniejsze grono 
ew angelików  zbierze się na  tern m iejscu, 
gdzie na  wielką skalę odbyw a się lekcja 
poglądow a pracy społecznej. Z ap rasza ­
my W as w szystkich, bracia ze zborów  
i tow arzystw , na  IV Z jazd Ewangelików- 
Polaków . k tóry  odbędzie się d. 5 - 6 sie rp ­
nia w C ieszynie pod hasłem : PRBCR 
SPOŁECZM ft.

Przypom inam y, że każdy pon iedzia­
łek  po pierw szym  członkow ie T o w a­
rzystw a i Z bo ru  spo tyka ją  się  w sali 
L engninga (o godz. 7-ej wiecz.) dla 
om ów ienia sp raw  bieżących.

Polski Zbór Ewangelicko-Augsburski.
Z pow odu rem o n tu  k ośc io ła  przy 

ul. P oznańsk ie j nabożeństw a niedzielne 
odbyw ać się będą  do końca  sierpn ia  
w sali przy ul. Libelta 8 o godz. 10 ran o

N a pierw szą niedzielę sierpn ia  (7,VIII) 
p ro jek tow ana jest wycieczka k rajoznaw ­
cza całego  zboru  sta tk iem  do C hełm na- 
Sw iecia i G rudz iądza . S ta tek  rusza  z B yd­
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goszczy o godz. 6 ran o . W  drodze ks. 
prób. G a ls te r  odpraw i nabożeństw o 
C ena biletu  wyniesie 4 z ł od osoby. 
Dzieci powyżej la t pięciu p łac ą  połow ę.

W ycieczka dojdzie do sku tku , o ile zgłosi 
się odpow iednia ilość uczestników . Z g ło ­
szenia do dn ia  4 sierpn ia  przyjm uje 
ks. proboszcz.

Stowarzyszenie Młodzieży.
Na czas w akacy jny  S to w arzy szen ie  

zaw iesiło  dzia ła lność  .Jedynie we w torki 
i p iątk i (od godz. 8 do 10 w ieczorem )

odbyw ają  się  audycje radiow e. Prócz 
tego  członkow ie m ogą każdego dnia 
k o rzystać  z krokietu

z  T o r u n i a
D nia 11 lipca r. b. o godz. 71/, wiecz. 

w m ieszkaniu  p inż. W ojciechow skiego 
(Toruń, B ydgoskie P rzedm  , 28) odbyło 
się nadzw yczajne inform acyjne zebranie 
członków  zboru , zw ołane przez ks. adm i­
n is tra to ra  W . G alstera .

Posiedzenie  zagaił prezes Kol. Kość, 
p o d p ro k u ra to r p. Linke, k tó ry  w swem 
przem ów ieniu  zobrazow ał sm u tny  d o ­
tychczasow y s tan  zboru, rokujący bardzo  
m ałe w idoki rozw oju w najbliższej przy­
szłości.

N astępny  m ów ca inż. W ojciechow ski 
z a p o zn a ł zebranych  z finansam i zboru , 
w yraził ubolew anie z pow odu s łabego  
wpływu sk ładek  i zaznaczy ł, że naw et 
względnie m ałe w ydatki zborow e z tru d n o ­
ścią znajdow ały pokrycie ze sta łych  sk ła ­
dek kościelnych. W  tych  w arunkach  
o rozw oju życia zborow ego w prost n iem o­
żna myśleć.

P esym istyczne te wywody w treśc i­
w ych przem ów ieniach s ta ra li się zbić 
ks. kapelan  J. M am ica i ks. ad m in is tra to r 
W. G alster, tw ierdząc, że tru d n o  im w 
to  uwierzyć, aby przedstaw iciele 65 rodziń  
częściow o obecnych  na zeb ran iu , nie 
byli w m ożności zdobyć się na  pewien 
w ysiłek m aterja lny , aby przyczynić się 
do  rozw oju tak  potrzebnego w szystkim  
życia zborow ego. M ówcy przypuszczają  
istn ien ie  innych  przyczyn, k tó re  ham u ją  
ten rozw ój i k tó re  należy poznać oraz 
bliżej om ów ić.

N a ten  tem at w yw iązała  się ożyw iona 
dyskusja, w której wzięli n ad er czynny 
udział praw ie wszyscy obecni, s ta ra jąć  się 
ośw ietlić po ru szo n ą  spraw ę m ożliw ie 
w szechstronnie .

W  rezultacie tej w ym iany zdań  p o ­
stanow iono  do czasu w yborów  now ego 
kolegium  dokoop tow ać do .obecnego ko-, 
legium , sk ładającego się z trzech czyn­
nych członków  p. Linkiego, p. W ildego 
i W ojciechow skiego  jeszcze pięć o só b : 
Dyr. S chm id ta , Dyr. A. Jaegera, inż. P. 
M row ca, p. G. H u n k a ra  i p B. O ttello .

W  ten  sposób  rozszerzone kolegium  
n a ty ch m iast p rzystąp iło  do pracy, s ta ­
wiając sobie za cel dw a główne z a d a n ia :

1. R acjonalny  po d z ia ł sk ładki koś­
cielnej przez ścisłe spraw dzenie  listy 
zborow ników  i nałożenie n a  każdą  ro ­
dzinę p oda tku  kościelnego w w ysokości 
1* 0 od dochodu  głow y rodziny.

2 U łożenie  budżetu  na  rok  przyszły 
w sum ie zł 600 m iesięcznie z tern, aby 
już w tym  okresie m ógł być pow ołany 
stały  ks. w ikarjusz, któryby o b ją ł regu­
larne w ykłady religij w szk o łach  i o d ­
praw iał w m iarę potrzeby nabożeństw a 
bądź w T oruniu , bądź w G rudziądzu .

Aby te zam ierzenia  nie pozostały  
tylko w dziedzinie p ięknych  projektów , 
p rzystąp iono  zaraz na  zeb ran iu  do u s ta ­
lenia w ysokości sk ładek  d la obecnych.

'  W szyscy chętn ie  nietylko zobow iązali 
się do p łacen ia , lecz w iększość naw et 
w płaciła  deklarow ane sum y do kasy zbo­
rowej.

W  najb liższych  dn iach  członkow ie 
kolegium  obchodzić  będą zborow ników  
w celu sp raw dzen ia  ich przynależności 
do zboru  i u sta len ia  w ysokości sk ład k i.

W szyscy byli zdan ia , że akcja ta 
jeszcze przed O gólnem  Z grom adzeniem  
które się odbędzie p raw dopodobn ie  po 
w akacjach , w yda dodatn ie  rezultaty .

Na zakończenie delegat Polskiego 
Tow. Ew ang w Bydgoszczy inż. A. P e itsch  
zap o zn a ł zebranych  w ogólnych zarysach  
z celam i P. T. E wręczył każdem u z 
uczestników  egzem plarz ustaw y i p ro s ił 
o łaskaw e kom unikow anie  redakcji .O g ­
n iw a” adresów  w szystkich  ew angelików  
polaków , aby pisem ko to  ro zsy łan e  obec­
nie bezp ła tn ie  (egzystuje z dobrow olnych  
ofiar k tó re  m ożna w ysyłać pod  adresem  
sk a rb n ik a  P. T. Ew. Bydgoszcz, P o m o r­
ska 30 a p. O tto n  F ischer) sta ło  się fak­
tycznym  łączn ik iem  pom iędzy ro zp ro szo ­
nym i po P o m o rz u  ew angelikam i-pola- 
kam i

Zam ykując zebranie przew odniczący 
podziękow ał przybyłym  za czynny u d z ia ł
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w dyskusji i w yraził przekonanie , że, o 
ile z a p a ł prędko  nie ostygnie, zebranie 
to  przyniesie  b łogosław ione ow oce dla 
życia duchow ego zboru to ruńsk iego  i 
przyczyni się do  szybkiego przekształ­
cenia się tej do tychczas śpiącej p laców ki 
w sam odzielną tę tn iąca  życiem  i zap a­
łem  organizację.

Z ebranie p rzeciągnęło  się do późnej 
nocy, cechow ał je nadzw yczajny z a p a ł 
i zam iłow an ie  do spraw y.

Z ebran i rozeszli się w prześw iadcze­
niu, że zbór zaczyna now e życie

Niech P an  Bóg spełni te n a d z ie je !

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w
B y d g o s z c z

(W  sali przy ul. L ibelta 8, godz. 10 ran.) 
24. VII. -  niedz. 6 po Tr nnhoż, czy tane 
31. VII. —niedz. 7 po Tr. Ba? kom . św.

7. VIII. —niedz. 8 po Tr. bez kom. św.
(W  razie dojścia do  sku tku  
w ycieczki krajoznaw czej n ab o ­
żeństw o odpraw ione zostanie 
n a  sta tku).

14. VIII. —niedz. 8 po Tr. bez kom . św. 
21. VIII. —niedz. 9 po Tr. z kom . św.
28. VIII. niedz. 10 po Tr. naboż. czy tane  

1.IX. —czw aitek  nabożeństw o  n a  roz­
poczęcie roku  szkolnego

(W  kościele przy ul. Poznańsk ie j nr. 13 
o godz. 8 r a n o )
4. IX. —niedz. 11 po Tr. bez kom . św. 

11. I X .—niedz. 12 po Tr. bez kom. św.

T o ru ń
N a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ją  s ię  w  k o ś c ie le  lu te rs k im  p rz y  ul. S t ru m y k o w e j 1O  

p o c z ą te k  o g o d z . 1 2 ,

24.VII. -n iedz. 6 po Tr. z kom . św. | 28. VIII. —niedz 10 po Tr. z kom . św.

O d  R e d a k c j i .
Do niniejszego numeru dołączamy aktualną broszurkę ks. 1K, Cal stera p. n. „Czy Słowacki 

był rzymskim katolikiem?” Wydając broszurkę, ponieśliśmy znaczne koszty. Sądzimy jednak, że 
każdy z czytelników chętnie się do pokrycia tych kosztów przyczyni przez nadesłanie gr. 
W tym celu załączamy jednocześnie blankiet nadawczy na konto redaktora w P. K. O.

Z a p is u jc ie  s ię  na c z ło n k ó w  P o ls k ie g o  Tow . E w a n g e lic ­
k ie g o  w  B y d g o s z c z y . T y lko  w s p ó ln e m i s iła m i s p e łn ic ie  m is ję  
d z ie jo w ą  e w a n g e lic y z m u  w  P o lsce . T y lko  w s p ó ln e m i s iła m i 
z d o ła c ie  o b ro n ić  s p ra w  s w o ic h .

Z g ła s z a ć  s ię

Jerzy C hw astek, E ydgoszcz, D ługa 66.
O g ł o s z e n i a

Zabawki, wózki dla dzieci oraz galanterję skórzaną
Poleca po cenach przystępnych

«1. S z a r o w s k i ,  D w orcow a  10

W ydaw ca: P o lsk ie  Tow . E w a n g e lic k ie  w Bydgoszczy, R edaktor o dp ow iedzia lny  . Jerzy C h w astek .
C zcionkam i D rukarn i Kupieckiej w B ydgoszczy, S zp ita lna  3.


